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T e o d o ry  Męczen. 
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Listy i przedpłatę
WYSYŁAĆ NALEŻY POD A D R E S E M :  

T h e  Pol i sh W e e k l y

. .  N I E D Z I  E  E  A  ”  
D E T R O I T ,  M I C H .

P O L I S H  SE MI NARY,

Cor. St. A ubin  and G arfield  A v e ’s.

PR ZED P ŁA TA  W YNOSI:

W  Stanach Zjedn.

Rocznie Pólr. K w art .
$ 2 . 0 0  $ 1 . 0 0  5 0  C.

W  A ustryi.  5 zh\'*2.50złr. 1 .25 . 

W  Niemczech, io m k .  5 mk. 2.50.

R ę k o p isó w  drobniejszych R ę d a k c y a  nie zwraca.

MATKI! OJCOWIE! 
MÓWCIE Z DZIEĆMI PO POLSKU!!!

PENINSULAR SAYINGS BANK
B A N K  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

Kapi ta ł  $.">00,000
Akcyonar. lund. $500,000
Zabezpie.  dep.  s l . O o o , 000

A l c x .  Ch.-ipnt.oii . Ir.  1 “r e z y i l e n t ,
. ł a n  M. R w y e r ,  W i c c - p r c z .
.1 ó z c f  R e r r i c n ,  2 W i c c - p r c z .
J ó z e f  B. jIooit. KiWYW'.
J .  I I .  . Jmison,  P o m o c n i k  Ka s .

O d  p i e n i ę d z y  z l o ż . m r d i  w b a n k u  
p ł a c i m y  p r o c e n t  4  o<l s t a .

P r z y jm u je m y  d e p o z y ty  i za
łatwiani)" in t e re sa  p ieniężne 
wszelkich Bractw,  T o w a 
rzystw,  K lub ów ,  O rg a n iza  
cyi. Ł z y j d ź  d o  nas  i wejdź 

w in t e r e sa .

Józef B. Moore.
Bank jest przy ulicy Uriswold No 94 

D etroit, M idi.

JAN BRUSH ABER .
F a b r y k a  i S k ła d  Mebli  oraz  Pościeli.

Meb le  d o  pokoi  
bawia lnych ,  j ada lnych  i 

sy p i a ln y ch  w wielk im  w y 
b o r z e  i po  naj tańszej  cenie.  

Szafy od £(>,000 wyżej 
Biurka L‘ $5,00 i “
Łóżka “ $2,00 i 
Rockers $1,00 i “ 
Krzesła 40c. i “

2 6 3  G ra tio t A ve , Detroit, Mich.

i i  a i s  i i POSTU
Drukarnia „Niedzieli” przygotowała 
znaczny zapas następujących książek:
1. Narzędzia i Miejsca Męki Pańskiej

4 0 c .

2. Nawiedzenie Przenajświętszego Sa- 
kram entu 40c.
3. Stacye drogi Krzyżowej błog. Leo
narda z Porto Maurieio lOc.
4. Stacye Franciszkańskie X0c.
5. Gorzkie Żale 5c.
B iorą cym  w większej  ilości ustępuje się stosow ny rabat.

Zapowiadany już dawniej

K A L E N D A R Z
P O L S K O - K A T O L I C K I

na rok przestępny

92 .
opuścił prasę i jest do nabycia 

w Administracyi „Niedzieli”
Cena 25 centów.



O D  R E D A K C T I
Przedpłatę na „Niedzielę” i dokładne adresy wysyłć należy do 

Seminaryum Polskiego w Detroit, pisząc:
Office o f  „NIEDZIELA” 

D E T R O I T ,  M I C H ;
ZEPolisłr S e m i n a r y .

I ® 6- P i s z c i e ,  o i l e  m o ż n a ,  c z y t e l n i e .
Ł a s k a w e g o  pośrednictwa w  odbieraniu przedpłaty na „ N i e d z i e l ę ” podjęli się następujący p a n o w ie :

W  Detroit, (Mich.) Pan

M ilw aukee, W is. 
E .  Sag in aw , Mich.

>> >f

Elm ira  N . Y .
W Lem ont, ( 111.)

111.

W ładysław  Maior, 78 1 St. Aubin  A v e .
Ja n  L em k e, 823 St. Aubin A ve .
J .  Piotrowski, 302 Canfield A v e .  E .
M ichał Pranga, 10 1  St. Joseph  St.
W ojciech  Siwa, 724 R iop elle  St.
Em il M a k o w sk i ,  790 Dubois St.

Pan M. Szarzynski, 4 1 4  Mitchell A v c .
Ign acy  Poplewski.
F ran c  Mordec, Perk ins  str.
M. Budzikowski, 266 W . H udson St.

Pan Piotr M aday.
Chicago, 111. Pan A d a m  M ajewski, 664 N o b le  str.
C leve lan d , O hio ’ ”  J .  M ałkowski, W oodlan d  Cem etery  Office.
W  South  Bend, Ind. Pan M ichał Duszyński, 1 5 0 1  F ish er  St.
” Posen, Mich. ” A lb e rt  Klim aszew ski.

Baltimore, Md. ” I. K .  Zanto, 8 1 7  S . A n n  Str.
W  Buffalo, N e w  Y o r k  Pan A .  N ow ak, 1 2 1 0  i 1 2 1 2  B ro a d w a y  st.

,, ,, ,, ,, Antoni Chajewski 39 Tow nsend str.
W  W illiam sb rid ge , N. Y .  ,, Franciszek S . Jarm uż

W  Duluth, Minn. Pan Ig n a c y  Idziorek 1. W est  Su perio r  str
W  B a y  C ity  Mich. Pan Michał W ojciechow ski. 8od I9th & Fa rragu t  str.

W  G rand  R apids  Mich. Pan W . Dzieniszewski. 12 3  Je f fe r so n  Str.
K t o b y  życzył sobie w  innych Stanach i M iastach podjąć się ła sk aw eg o  pośrednictwa i bratniej 

usługj w  tym względzie —  niech raczy zgłosić się do R e d a k cy i  listownie:
ZHP

CZAS KOLEJOWY.

W szystkie pociągi odchodzą w edług czasu kolejowego (standard 
time) t. j. 28 minut później niż czas Dctroicki.

kK TR M T, DANSING & N O R TH ER N  K O LEJ ŻELAZNA.
Stacyst w D etroit przy końcu ul. Trzeciej.

Trzy eleganckie pociągi do Grand Rapids i naznd codzien
nie wyjąwszy niedzieli. P ięć pociągów Esprcsowych do Dan
sing iz powrotem codziennie w yjąw szy niedzieli. W eehodza 
z D etroit rano o godz. 7.Od— 10.55. l !o południu o g. 1.1 5; •1.50'; 
5.40—dacza sio n a  Union Depot, w Grand Rapids z Koleją ( T T1 
CAGO & W EST M ICHIGAN.

Pociągi z Grand Rapids odjeżdżają do Chicgago rano o g.
0.00 w południe o g. 12.05 i o g. 11.35 w nocy.—Czas podróży 5 
godzin i 15 minut. Pociąg odchodzący z Grand Rapicls o godz. 
11.35 w nocy codziennie ma bez zmiany wagony sypialne, które 
przychodzą do Chicago o godz. 7.05 i-ano.

Pociąg wychodzący z D etroit o g. 1.15 po poi., przybywa do 
Grand Rapids o g. 5.15 wieczorem—zaraz się łączy z pociągiem 
C. &  W . M. i przybyw a do Manistee o g. 10.22 w nocy—do T rar- 
erce City o g. 10.59 w nocy—do Elk Rapids o g. 11,59 w nocy: 
do Holland przybywa o g. 6.25 po poi.; a do Muskegon o 7.35 
wieczorem.

SA G IN A W  YADDEY & ST. LOUIS jest najkrótszą linią 
pomiędzy Grand Rapids i Saginaw. Pociągi odjeżdżają z Grand 
Rapids o g. 7.05 rano i o 4.15 po poi. Odchodzą z E ast Saginaw 
o g. 7.35 rano i o 5.55 po poi. Podróż trw a 4 g. i 15 m.

W . M. A GAYETT A gent Generalny w Detroit. Bióro bi
letów (Ticket Office) i towarowo znajduje się w gmachu zwanym 
Hammond Building—na dole numer 120 przy ul. Griswold—inne 
wejście jest także od ul. Fort. Telefon 368.

CIIAS. M. HEADD, Gen. Mgr. w Grand R ap id s .’■
GEO. D ellA Y E N , Gen. Pass. A gent w Grand Rapids.

P e o p l e s ’ S a v i n g - s  B a n k .  
Bank Oszczędności.

K apitał
Nadwyżki
Depozyta

1500,000. 
S 125,000. 

*6,000,000.

! Od pieniędzy złożonych 
płacimy procent 1 od sta.

Wypożycza pieniądze na 
wszelką własność ziemską

Pośredniczy w kupnaeh 
własności ziemskiej.

i. W. 0 ’Brien. Prezydent, J . E. Lawson, K asjer.
. A. Schulte, Wice-prez. R ..W . Smylie, Audytor.
Bank jest, na rogu ulic Griswold i F ort w Detroit.

Najtańsza i najwygodniejsza okrętowa 
linija 

do odbywania podróży 
z E u r o p y  d o  A m e r y k i

a szczególniej dla tych co z konieczności podróżować muszą bez
paszportów.

W szelkich wiadomości udziela i sprzedaje bilety na 
każdą inną liniję A g e n t

ADAM MAJEWSKI.
S S 4  ZbToTole s t r  O ł r i c a ,g ó  X II.
Jt=śP“  Sprzedaje także w Chicago loty od 200 do *700 
na w ypłatę miegięczną.
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N I E D Z I E L A .

Z S I E W  Ó W  N I E D Z I E L N Y C H .

O obmowie i plotkach.

Ludziom  uczciwym, rzetelnym i szczerym tak 
świętą jest i powinna być prawda, iż nawet w żarcie 
kłam ać nie lubią, bo wiedzą iż z żartobliwych kłamstw 
w y lęga ją  się nieraz najzłośliwsze plotki i obmowy, k tó 
re znowu stają się największych kłótni, nieporozu
mień i nieszczęść przyczyną. D la  tego  też powiada 
św. Chryzostom: , , K to  roznosi o b m o w y  i plotki,ten 
służy djablu, z nich pow stają  nienawiść, kłótnie, nie
zgody i fałszywe podejrzenia. O ne to wzniecają n ie -  
przyjaźń i niszczą spokój między rodzinami. “

Nieszczęsny ten język, małą jes.t ty lko cząsteczką 
ciała ludzkiego— ale już wiele złego na świat spro w a
dził, wiele k rw aw ych  łez wycisnął, wiele ludzi do roz
paczy przywiódł a więcej jeszcze na wieki zagubił. C a
łe narody do długich podburzył wojen i stał się już 
nieraz w ielk iego krwi rozlewu przyczyną! jak to po
twierdza Pism o św. mówiąc: , .Wiele legło  paszczeką
miecza, ale nie tak, jako-którzy poginęli od języka 
sw ego. “

Nieszczęsny ten język, maleńkie narzędzie, ale 
bardzo ostre, wszędzie się wciśnie, wszystko po k a le 
czy, wszystko sp lugaw i.

Idź od miasta do miasta od wsi do wsi od domu 
cło domu— a przekonasz się, że wszędzie język począt
kiem złeg-o!

W tej lub owej wiosce żyli sobie ludzie dawniej 
spokojnie i w  zgodzie, mieli dostatki, piękne bydełko 
i niczego im nie brakow ało ;— a dzisiaj żyją jak  w p ie
kle, swarzą się i k łócą i procesują, tracą majątek i 
schodzą na dziadów. Tam  gdzie dawniej b y ły  dostat
ki, dziś nędza i bieda,— tam gdzie  dawniej by ły  pełne 
stodoły i obory, dziś wypróżniają się powoli— i byd e ł
ko postradane i lud obbarty. A  któż to wszystko zro
b ił?— Ot jęz yk !—

Ż yli  sobie ludzie w zgodzie;— ale się znalazł jakiś | 
pismak, pijanica z całego świata, i podburzył do kłótni i 

i procesów. Wie on to dobrze, że kłamie i drugich łu
dzi, ale mu się przy tern dobrze dzieje, je i pije za d ar
m o, więc zm yśla niesłychane rzeczy, byle tylko jak 
najdłużej nąógł korzystać z łatwowierności niedoświad
czonego ludu! —  Szczególniej tu w A m eryce ,  gdzie 
w o l n o ś ć  dochodzi do s w a w o l i  i pisać można 
bezkarnie, co się komu podoba, w yzysku je  on w pi
śmie swojem  złe skłonności ludu i gryzm oli rozlicz
ne baśnie i plotki to o tem to o owem, zakłóca s p o 
kój, miota obelżywe oszczerstwa, burzy jednych na 
drugich, a  n iekiedy rzuci się naw et i na rzecz sw oją 
najświętszą bo Ojczystą, jak  naprzykład niedawno na 
Sem inaryu m  Polskie w Detroit, ten jed yn y  wasz w yż
szy zakład naukowy, skąd w ychodzą i mają wychodzić 
uczali P o la cy  i Księża.

Pism ak zaś k ied y  spostrzeże, że już nie da się mu 
nic wyłudzić, ginie j a k  kam fora bez pieprzu i gdzieś 
dalej o kilkanaście, kilkadziesiąt lub kilkaset mil znów 
się pokaże, b y  innych bałamucić ludzi!

Oj g d y b yśc ie  w y  mniej wierzyli zdradliwym  p o d 
szeptom włóczęgów, a więcej się radzili ludzi osia

dłych i doświadczonych, księży i zaufania godnych u- 
rzędników, lepiej byście się przy tem mieli i sp o k o j
niej ze sobą  ży li !

Z b iorą  się ludzie znowu, czy na wesele, czy na 
chrzciny, czy na pogadankę i cóż tam usłyszysz ? R o z 
m awiają z sobą i baw ią się, bo na to nam dał P. B ó g  
mowę, ab y śm y  jej ku wzajemnej nauce i pocie
sze używali, ale jaka  tam nauka, jaka  p o g a d a n 
ka ?

Nie usłyszysz tam słów przyzwoitych, nie usły
szysz rady o szkole, o kościele o gospodarstw ie, ale 
sam e bluźnierstwa, plotki i obm ow y!

Niech- no pocznie kto tego lub o w ego  obmawiać, 
a zaraz mu w szyscy  potakiwać będą. Ten g ło w ą  k i
wnie, ten co doda, ten przyświadczy, a  nikogo niema, 
coby się ujął za pokrzywdzonym.

A  zapytajcie-no, co ten człowiek wszystkim 
winien! —  Dla czego g o  tak obm awiają? Czemu tę 
lub ow ą tak szkaradnie i niesprawiedliwie oczernia-

Powiesz może, a ja tak słyszał —  tak ludzie m ó
wili.

Bajka, nieprawda —  boś nic nie słyszał, ale sam 
zmyślasz obm ow y na bliźniego tw ego. A  choćbyś był 
i słyszał, to i tak nie godzi się roztrąbiać niesławy 
bliźniego, bo co tobie nie miło —  bliźniemu tego  nie 
czyń, a  kto rozgłasza zgorszenie, lepiejby mu było, 
g d y b y  sobie uwiązał kamień m łyński u szyi i zatopił 
się w głębokościach morskich. , , S łyszałeś  słowo prze
ciw bliźniemu twemu, mówi Pismo ś., niech zaraz u 
mrze w  tobie, a bądź pewny, że się nie rozpękniesz 
od niego.

Powiesz może: A  to zła kobieta, coś się w tem 
święci, ona chodzi zawsze do miasta i przynosi stam 
tąd rozmaite rzeczy: chustki bieliznę— tak się pięknie 
ubiera, a skądże się to bierze, nie ma więcej od nas, 
gdzież tyle zarobić może?

A  ja ci mówię, to obrzydliwe oszczerstwo —  nie 
to, co ty myślisz, jest przyczyną jej dostatków, ale 
praca, oględność, porządek, czystość i pobożność.

M a tyle krów — co i ty, ale k ied y  ty jeszcze śpisz, 
ona już dawno na polu zbiera chwasty i ziela i podaje 
je bydełku i pielęgnuje je starannie, to jej też k ro w y  
więcej m leka dają niż twoje. K ie d y  ty masz w szy st
ko niechlujne i nieczyste, k iedy ci się mleko dla tego 
zwarza, masło gorzknie je ;— u i iej w szystko  się darzy, 
bo w szystko ma schludne: garnuszek czysty, masło 
jak  wosk, śmietankę gęstą ,,  mleko w odą nie podlane. 
—  T o  też ludzie się do niej ga rn ą  i ledwie się o b e j
rzy, już wszystko sprzedane. S tąd  też pochodzi, że 
ją  stać na przyodziewkę, że i siebie i dzieci czysto li- 
brać może; a ty nie bluźnij, nie obmawiaj, bo ty lko  
złość i zazdrość z ciebie mówi. Raczej byś poszła za 
jej przykładem, a m iałabyś i ty  to co i ona, a nie po
trzebowałabyś jej zazdrościć i obmawiać ją  i B o g a  o- 
b rażać !—

Ależ, powie znowu drugi, przecież i ja pracuję i 
gospodaruję jak mogę, a nie m ogę się tak jak  ten, lub 
ów dorobić; —  bo on chyba gdzie co znalazł, albo u- 
kradł!—



rTan&srs^srss = =  ar'’-  zszszsBmmzis*.
Nie mój bracie, nie ukradł, ale znalazł;— oj, zna

lazł skarb  wielki, bo znalazł ła sk ę  Boską, a ła ska  B o 
ska. więcej w arta  niż wszystkie ska rb y  św iata! —  Z n a
lazł ła skę  Boską, bo w szystko  w imię B o g a  rozpoczy
na. Czy wstaje, czy się spać kładzie, czy orze, czy 
sieje, wszystko rozpoczyna w imię Boże, to mu też P. 
B ó g  błogosławi. On z rana w kościele, on i na nie
szporach w kośc ie le ;— kiedy ty w  karczmie pijesz —  
on się modli, —  kiedy ty po targach i jarm arkach się 
włóczysz, on zawsze pracuje. W ięc znalazł skarb 
w modlitwie i pracy/ szukaj g o  i ty  na tej drodze, a 
znajdziesz g o  zapewnie!

A le  nareszcie m ożeby się kto odezwał. Przecież 
co prawda, to nie grzech —  jakżeż tu nie mówić, k ie
d y  każdy wie, że to zły człowiek i grzesznik.—

Jeżeli grzesznik —  to g o  Pan B ó g  osądzi, a  ty 
nie sądź, ab yś  i sam nie był sądzony. A lboż ty jesteś 
bez grzechu ? czyż na twem sumieniu nie m a żadnej 
winy i zmazy? Pamiętaj żeśm y wszyscy ułomni i 
grzeszni i posłuchaj co ci powiem; ,,Jeże li  zobaczysz, 
że brat twój /błądził, to napomnij g o  we cztery oczy 
według miłości chrześcijańskiej; a nie roztrąbiaj wedle 
zl ści grzechów i ułomności jego. “ — l  ak możesz p o 
prawić brata tw ego  i zyskać błogosławieństwo Boże, 
inaczej zaś wzniecisz ku sobie nienawiść, s.aniesz się 
prz\ cz\ną przekleństwa i zgorszenia i sam zgrzeszysz i 
jemu nie pomożesz.

Ależ kiedy bo on mię sam krzywdzi, sam mię 
obmawia i szkaluje. —  jakżeż ja nie mam się bro
nić?

Czyż złość, złością naprawisz? że on grzeszny to 
i ty masz grzeszyć ? że on złorzeczy to i ty masz zło-

N I E D Z

j rzeczyć? O nie czyń tego, a nie zaszkodzisz ani sobie,
| ani jemu. J e g o  obm ow y i oszczerstwa padną na jego 

własną głow ę, a tobie nic się nie stanie, bo B ó g  o- 
j brońcą twoim  będzie! N ie oddawaj złości za złość, 

ale czekaj na Pana, a wybawi cię —  mówi Pismo św. 
Pluń na iskrę, a zagasisz ją— dmuchnij a  wzniecisz p o 
żar, k tóry  ciebie i je g o  zniszczyć może.

T a k  Czytelnicy kochani, niech was Pan B ó g  b ro 
ni! w ystrzegajcie  się wszelkiej obmowy, nie róbcie 
plotek i bajek, bo to nie są drobnostki, ja k  wam się 
zdaje, ale nieraz ciężkie i śmiertelne grzechy. —  
W szakżeż wyraźnie Pismo św. powiada: „Zauszniki i 
obmówce B o g u  są przeinierzłe i godni ś m ie r c i . ' 1

Oszczercy i zausznicy nieraz więcej nieszczęścia i 
b iedy narobią niż złodzieje, nieraz gorsi są niż zbóje, 
—  bo przed złodziejem można się ustrzedz, od zbója 
obronić, ale od napaści oszczercy n igdy się nie zasło
nisz!— On cię oczerni przed sąsiadami, wydrze.ci ich 
zaufanie, a przez to zniszczy twój m ajątek; on cię po- 

| różni z krewnymi, pokłóci z dziećmi i żoną i jedną b a j
ką nieraz zatruje ci całe życie tw oje! Och, oszczerca 
to jeden z najgorszych ludzi, on jak zbójca ukryto g o 
dzi z nienacka ostrzem języka sw ego  na ciebie i zabi
ja  twą spokojność na wieki!—

O Boże! przedwieczne źródło prawdy, któryś na 
to dał ludziom m ow ę, aby jej ku cżci i chwale -twojej 
1 ku własnemu używali zbawieniu, ochroń nas od zło
śliwych i oszczerczych języków, które tyle nieszczęś- 

1 cia na świat sprowadzają i dopomóż nam, a b y śm y  sa
mi, każdem naszem słowem  i całą naszą mową. Ciebie 
tylko uwielbiali.

I E L A .  ____________________  j  3 5 1 .
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Z NIEDAW NEJ PRZESZŁOŚCI.
II

przez K ryst .

W  więzieniu podziemnem, w ilgotnem  w Sączu 
siedział m łody człowiek przykuty łańcuchem do sw ego  
towarzysza R om ana Niwickiego.

T w arz je g o  mocno nabrzmiała, obwisła na piersi, 
a ciało jak kłoda spuchnięte było. Dnie długie tak już 
przebolał, przecierpiał, myśląc, czy r\ chło żywota do- j 
kona w tych męczarniach.

Czasem b y ł prawie zupełnie nieprzytomny, p a
trząc błędnemi oczami w  około siebie, nie zdołał jesz
cze pojąć okoliczności i wypadków , które go  w takie 
straszne nieszczęście wtrąciły. T o  znowu na wpół sen
ne przesuwały mu się obrazy, ja k b y  je już w e śnie, po , 
raz ostatni miał zobaczyć.

Widział się tedy m ałym  chłopięciem nad brzega- 
m i Przemszy, igra jącym  z siostrami.

T o  znów ujrzał się studentem w K rak o w ie , uczę
szczającym do szkół w gronie towarzyszy, których pó
źniej po świecie przyjaźnie spotykał;  bo koleżeństwo 
to nić moralna wiążąca młodzież, która się przez całe 
życie nie zrywa.

Snując coraz dalej smutne wydarzenia rodzinne i 
swoje własne, doszedł do ostatniego w ypadku, g d y  
będąc na praktyce gospodarskiej 11 sw ego  k rew n ego  
w Roztoce, gdzie, jak  wszędzie w ow ym  czasie, g o to 
wano się do zbliżających w ypadków , jakie miały 
wkrótce wybuchnąć, został przez austryaków  po ch w y
cony, zbity okropnie i do tego więzienia wtrącony.

W iele  tam dni przesiedział, już sam nie m ógł p o 
liczyć, bo w tych podziemiach wieczna noc była. Z d a 
wało mu się jednak, że to musiały być  długie m iesią
ce.

W  jakiś czas towarzysza mu zabrano, a jego  
zamknięto w dyby, okuw szy przytem na obydw ie  
nogi.

Położenie więźnia stało się wtenczas nie d o .w y 
trzymania przykre. Jęczał z cicha dogoryw ając  w cier
pieniach.

U słysza ły  te jęki przechodzące koło starych m u
rów podziemia PP . Bocheńska 1 Poczm istrzowa... 
Wzruszone niemi do głębi, udały  się natychmiast do 
urzędu z oznajmieniem, że jakiś człowiek znajduje się 
tam konający.

W ysła n o  k om isyą  na sprawdzenie, która zoba
czywszy w tym  opłakanym  stanie m łodego człowieka, 
wezwała kowala, aby  rozkuł więźnia, zapom nianego
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zdaje się w więzieniu. Ciało jego  tak było  opuchnięte, 
że nie można b y ło  okowów dopatrzyć. Zakuto g o  je 
dnak na nowo i odesłano do L w ow a.

Znowu więc nasz więzień sandecki znalazł się 
zamknięty, ale mu już teiaz było  lepiej. Słodziło mu 
bowiem  towarzystwo kolegów , z którym i jak O ra
czewski, K a ro l  Kaczkow ski, M aryan  Sroczyński, w je 
dnej znajdował się kaźni.

Ja k  przecież obchodzono się z politycznemi wię
źniami, w tern rządowem więzieniu, posłużyć może n a
stępujący w ypad ek :

G d y  wyprow adzono raz więźniów dla użycia św ie
żego powietrza, żołnierz im tow arzyszący z pułku 
Deutschmeistrów, użył przeciw więźniom wyrażenia: 
, ,D a s  sind polnische Schw eine” (to jest polska ch le
wna trzoda). Na co nasz więzień, nie m ogąc znieść 
podobnego zuchwalstwa, uniósł się i uderzył żołnierza 
w twarz.

Żołnierz za odebraną zniewagę zamierzył się by 
więźnia przebić. Szczupłość jednakże korytarza, nie 
dozwalająca mu należytego zrobić karabinem obrotu, 
była powodem, że ty lko  na murze pozostała g łęb oka  
rysa  od bagnetu.

Żołnierz zawołał, przybyło  wnet na pom oc prze 
ciw bezbronnemu więźniowi, pół kompanii D eu tsch
meistrów.

Skończyła  się awantura odosobnionem zamknię
ciem więźnia.

W ytoczono mu proces, a że świadkowie nie p o 
twierdzili d okonanego  czynu, rzecz cała skończyła się 
zakuciem więźnia w kajdany i osadzeniem w ciemnej 
wilgotnej kaźni.

Siedząc teraz samotnie przypomnieć sobie musiał 
sandeckie więzienie. Powietrze zaś zgniłe zaczęło fa
talnie działać na je g o  zdrowie.

W  niedługim czasie wezwano g o  do sądu i 
odczytano w yrok, skazujący za czynne branie udzia
łu w powstaniu 1846 roku na 20 lat do fortecy K u f-  
steinu.

Smutnie nad sobą rozmyślał więzień. Czekał juz. 
tylko chwili wywiezienia do fortecy, w której nie 
miał żadnej nadziei dożyć końca naznaczonej mu 
kary, czując się chorym  i ze zrujnowanem zdro
wiem.

T a k  więc młode lata miał zagrzebać w więzie
niu i nie sądził, że ujrzy jeszcze k ied y  ten piękny 
świat Boży.

Naraz rozszedł się wielki ruch na korytarzach— ka- 
źnie na oścież się otwierają. K siąże  L eo n  Sapieha, 
w paradnym  stroju polskim wchodzi na czele o b yw a
teli, z prezesem sądu, zwiastując więźniom dobrą no
w inę: że w skutek  am nestyi są wolni.

N ie  m ogąc zrozumieć co się stało, zaledwo roz
kuty więzień w ybiega  z gmachu. D łu g o  jednak pozba
w iony powietrza świeżego i wycieńczony chorobą —  
zemdlał zaraz na progu.

Nasz poeta W incenty Pol z żoną znaleźli się 
pierwsi, niosąc z całą życzliwością pomoc słabemu, i 
chcieli g o  zabrać do siebie. Lecz ostatecznie jego  i 
wielu innych więźniów zabrał Zygm u n t R o d a 
kowski, k tóry  dla nich przygotow ał bardzo obfite 
przyjęcie.

T łu m y mieszkańców Lw ow skich  zebrały się ocze
kując na uwolnienie więźniów, których zapraszali 
z wielką serdecznością do sw ych gościnnych domów. 
Z ap a ł by ł wielki, radość powszechna we Lw ow ie, bo 
w  uwolnionych więźniach witano przedświt w schodzą
cej na ziemi polskiej wolności.

Cesarz  F e r d y n a n d  n ad a ł  k o n s t y t u c y ę  l u d o m  Ą u -  
s tryi  a  z a raz em  ogłos i ł  a m n e s t y ą  o g ó ln ą  n a  wszys tk ie  
po l i tyczne p rz es tęps tw a .  R z ą d y  z łagod nia ły  w p r z e 
ś lad o w an iu  polskie j  narodowości .  O t rz ą s n ą ł  się kraj  
z p o d  gniotące j  prz em ocy .  O d e t c h n ą ł  k aż d y  s w o b o 
dniej  rnog ac zab rać  s ię d o  p łodne j  wo lnośc ią  p r a c y  i 
d o  p o l i ty cznego  życia, d o  k t ó r e g o  n a d a n e  k o n s t y t u 
cy jne  p r a w a  o tw a r ły  szersze pole.

W o l n o  by ło  wreszcie  nazwać się g ło ś n o  P o la 
k iem  !

Dotąd spisane tutaj zostały smutne wydarzenia 
więźnia w czasie nieszczęśliwych dla narodu w yp ad 
ków z roku i 846.

Po wielu latach w yszły drukiem pamiętniki o w e 
go więźnia, które uzupełniają kilka lat następnych z 
je g o  życia. P o d ajem y je tutaj.

W yszed łszy  z lw ow sk iego  więzienia chory i mo
ralnie złamany, lubo przyszedłem cło zdrowia, nie m o
głem już znaleźć rów now agi w życiu. O panow ała mnie 
gw ałtow na chęć powetowania krzywd kraju i moich 
w łasnych —  pomszczenia się pastwień nademną.

P ługa się imać już nie miałem ochoty, jak to pier
wej do tego zbierałem się. W  piersiach moich wrzało 
życie, k tórego  wiejskie zajęcia zapokoićby teraz nie 
zdołały. T rzeba mi było szerszego pola do lotu.

.W y b u ch ła  właśnie wojna powstańcza przeciw A u- 
stryi na W ę g r z e c h — takiegom życia i działania zapra
gnął, bo do takiego wzdychałem.

Z ebra liśm y się w kilku w Sanockiem , Stanisław 
Chojewski, Leszczyński i inni, przeszliśmy razem g r a 
nicę Galicyi, udając się do Miskolcza na W ęgry, 
gdzie uzupełniały się leg ion y polskie pod dowództwem 
Generała W ysockiego, które już od sam ego początku 
w ojny na W ęgrzech  odznaczały się świetnie.

N ie byłem  nigdy piśmiennym —  ale g d y b y m  b y ł 
najpiśmienniejszym— nie potrafiłbym opisać wrażenia, 
jakie mną owładnęło, g d y m  się znalazł w obozie pol
skim ! Sztandary z naszemi orłami, dowódzca Polak. 
A  więc w ojsko polskie! z kom endą w ojczystym języ
ku, a ja  żołnierzem I. pułku ułanów, pod dowództwem 
W ład ysław a Hr. Ponińskieąo, obecnie G en era ła  i Acl- 
j u tan ta króla włoskiego.

Z nadmiaru radości nie m ogłem  się posiąść, ani 
upamiętać.

Zdawało mi się, że na wpół zmysły straciłem i że 
co widzę, są  to tylko błędne obrazy. Pierwszego dnia 
w szystkiego się dotykałem , nadsłuchując, czy się nie 
łudzę.

A ż  g d y  zatrąbiono pobudkę żołnierską na ćwi
czenia wojskowe, a ja dosiadłem  konia, uczułem się 
w swoim żyw iole— bo konie przedewszystkiem  lubi
łem, a od lat paru nie siedziałem na siodle— pojąłem, 
że to w szystko jest rzeczywistością i że idę bić nie
przyjaciół.

A le  zamiast ku południowi —  do W ę gie r  —  pra
gnąłbym  bezpośrednio udać się ku północy— do P o l
ski, b y  stamtąd w ygn ać  Moskala. I cień smutku padł 
na moje gorące uczucia, gdym  pomyślał nad takim o -  
brotem rzeczy.

Rozjaśniała je wszakże zaraz nadzieja, że b yć  m o
że rzeczywiście, droga nasza przez W ę g r y  ma nas za
prowadzić do Polski.

W ięc  za waszą, W ęgrzy , i naszą wolność bijmy



N I E D Z I E L A . .353-

się pospołu, a może krew  nasza w yw alczy i wróci nie
podleg łość  Ojczyźnie.

Po lacy  rozrzuceni po różnych korpusach w ęg ier
sk iego  w ojska, lubo z dowódzcami Polakami, nie for
mowali przecież odrębnego  zastępu, k ró ry b y  m ógł być  
k ie d y ś  zawiązkiem w przyszłości w o jska  polskiego. 
W praw ia jąc  się zaś w służbę i karność w o jskow ą p o 
siłkowali tymczasem W ęgrom , jako ich sprzym ierzo
nym, pragnąć  własnej wojskowej odrębności. D ocho
dziły nawet do rządu słuchy, że Po lacy  zniechęceni,

gotowi rozejść się, jeżeli ich w jeden zastęp nie złączą, 
a mają ty lko  ciągle walczyć pod obcemi sztandara
mi.

W tenczas W yso ck i wystąpił stanowczo do rządu 
węgierskiego, reprezentowanego naówczas przez K o -  
szuta, naczelnika, a G o ergeya ,  ministra wojny, o s for
mowanie legionu polskiego.

(C ią g  dalszy nastąpi.)

O Z Ł O T Y C H  T Ł A C H .

O objawieniu się Najśw.Maryi Panny 
w Gierzwałdzie.

(C iąg  dalszy.)

C udow ne widzenie N ajśw . M ary i  Panny, o ja 
kiem w ostatnim numerze , , N iedzieli“  opowiadaliśmy,, 
zjawiało się regularnie w pierwszych trzech tygodniach 
r a z  ty lko  na dzień, i to przy wieczornem odmawianiu 
różańca św. Trw ało  ono za każdym  razem około pół 
godziny. D opiero  od dnia 24 lipca 1877 r. (od w ig i
lii św. apostoła  Jakóba) powtarzało się widzenie t r z y  
r a z y  dziennie, również zawsze podczas odmawiania 
różańca św., ale odtąd nie trwało dłużej jak  8 do 10  
minut. Sta ło  się to może dla tego, iż do 23 lipca 
zgrom adzały się pod klonem  tłum y pobożnych raz ty l
ko na dzień, wieczorem, przyczem odmawiano cały 
różaniec, dwie litanie i inne modlitwy. Ponieważ je 
dnak było  to nieco uciążliwem, więc od tego dnia przy
b y w a ły  dziewczęta trzy razy dziennie, ( g d y  na A n io ł 
P ańsk i zadzwoniono) i za każdym razem jednę ty lko  • 
część różańca odmawiano, a Najśw. Panna od tego 
też czasu t r z y  r a z y  na dzień poczęła się dzieciom 
ukazywać.

Zdaje się, iż M atka  N ajśw . umyślnie zezwoliła na 
tę zmianę, ab y  lud nasz wierny, k tóry  J ą  tak gorliw ie 
czci jako  najlepszą M atk ę  i K ró lo w ą  sw oją  polską z 
chlubą nazywa, i k tóry  tak ochotnie gromadził się co 
dziennie na m iejsce objawienia, m ógł jak  najczęściej 
cieszyć się i ja k b y  nasycać się Je j  obecnością, w ciągu 
tych dwóch m iesięcy przeszło, w których obiecała o b 
jawiać się na ziemi naszej. Stosow nie więc do tego '
zezwolenia, odtąd trzy razy dziennie chodziły dzieci 1
szkolne z chorągwiami i krzyżem na miejsce ob jaw ie
nia. Niezliczone tłumy ludzi wszelkiego stanu, wieku 
i powołania, które im zawsze towarzyszyły, k lękały  
w około , a w ybran e  przez Najśw . P an n y dusze czyniły 
to pod klonem.

S k o ro  ty lko  rozpoczął się różaniec, natychm iast 
po odmówieniu zaledwie kilku lub kilkunastu , ,Z d ro-  t 
w7aś M a ry a ”, przebiegało tłum cały  wstrząśnienie na
g łe  i gw ałtow ne i w szyscy  padali twarzą na ziemię. 
B y ła  to właśnie chwila, w której Najśw . Panna zstę
powała z nieba. O biedwie dziewczynki wraz z dwie 
ma innemi osobami, to jest K atarzyn ą  W ieczorkówną, 
dziewczyną i w dow ą Elżbietą Bylitew ską, (te dwie o- 
statnie dopiero po kilkunastu dniach pobożnego o d 
mawiania różańca św. doznały cudownej łaski w id yw a
nia w chwale Najśw. M ary ę  Pannę), w padały  w za

chwycenie. N ag le  twarze ich zmieniały się zupełnie; 
oczy ich poczynały spoczywać nieruchomo na jednem  
miejscu, a ry sy  ich przybierały nadzwyczajny, nadlu
dzki wyraz. T a  tylko zachodziła różnica, że podczas, 
g d y  wyraz twarzy u obydw óch dziewczątek by ł całkiem 
jednakow y, u dwóch starszych osób uprzywilejowa
nych, nieco odmiennie się przedstawiał. Obiedwfie 
bowiem  dziewczynki m iewały wyraz twarzy podczas 
zachwycenia całkiem spokojny ; zdaw ały się być  anioł
kami, którym  skrzydeł ty lko  brakowało, a b y  ulecieć 
do nieba. D w ie  zaś starsze osoby, z których każda 
inaczej w id yw ała  Najśw. Pan n ę  podczas .objawienia, 
w y g lą d a ły  też inaczej. I tak na twarzy K a ta rz yn y  
W ieczoikównej odbijało się niezrównane uwielbienie i 
rozkosz niebiańska, a Elżbieta B y litew ską, miewając 
oczy swe utkwione w widzeniu, w yg ląd a ła  ja k b y  przy
gnębiona m ajestatem Niebios K ró low ej i wielkością 
objawienia. Nadto wszystkie cztery osoby  traciły 
podczas zachwycenia wszelkie uczucie i władzę; staw a
ły  się od razu jakb y  martwemi ciałami,nie p rzystęp n e
mu wszystkiemu, co ziemskie, doczesne. G d y  cudo
wne widzenie miało się już ku końcowi, wszystkie 
cztery osoby  w zachwyceniu schylały pokornie g ło w y  
ku ziemi a za ich przykładem  czynili to samo w szy scy  
obecni. W tenczas właśnie M atk a  Najśw. udzielała 
sw ego  błogosławieństwa, żegnając tłum y zgrom adzo
ne znakiem kr#yża ś w . , podobnie jak to czyni kapłan 
przy końcu ofiary mszy św. Poczem widzenie jeszcze 
przedłużało się aż ku końcowi różańca, a tymczasem 
Najśw. M arya Panna rozmawiała poufnie z wybranem i 
sobie osobami i odpowiadała najłaskawiej na pytania, 
które Je j  z polecenia czcigodnego ks. proboszcza za
dawano. Wreszcie cudowne widzenie znikało im p o 
woli z przed oczu, co zaraz poznać można było ze 
zmiany rysów  i postaw y czterech ow ych osób do w i
dzenia powołanych. Widocznie zdawało się w tejże 
chwili, ja k o b y  te osoby zstępow ały z nieba na ziemię.

Dziewczynki opowiadały także, że skoro tylko 
N ajśw. Panna poczęła im się objawiać, natychmiast 
nastawała najzupełniejsza ciemność w około. I zaiste 
inaczej być  nie m ogło! N am  przyjdzie łatwo zrozu
mieć tę ciemność, g d y  tylko pom yślim y o tern, czem 
m y jesteśm y, czem jest świat cały  w  obec n iezrówna
nego  majestatu, potęgi i b lasku N ajśw . Bogarodzicy. 
N astępow ała  zatem słusznie ciemność wtedy, g d y  u- 
kazać się miała promieniejąca światłem niebieskiem 
postać Najśw. M ary i P a n n y  z Bożem Dzieciątkiem 
Jezus, lub g d y  miały tow arzyszyć Jej, jak  się to działo 
w uroczystość W niebowzięcia, nieprzeliczone chóry a- 
niołów, śpiewające hym n y przedziwnej piękności.
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D odać nam jeszcze w ypada i to, że obiedwie 
dziewczynki: A u g u styn a  Szafryń ska  i Barb ara  Sam u- 
lowsga, ilekroć widziały Najśw. Pannę, ty lekroć wi- 
działy J ą  ,, s i e d z ą c ą” na tronie złocistym. K a t a 
rzynie zaś Wieczórkównej objawiała się Najśw. M arya  
Panna sama (to jest bez Dzieciątka Jezus) i tylko vv 
postawie , ,s  t o j ą c e j.” N adto  widywała K atarzyn a  
W ieczorkówna Najśw Pannę zawsze z g łow ą zupełnie 
odkrytą, w  białej sukni, z włosami rozpuszczonemu i 
spuszczonemi do ziemi rękom a. W reszcie co do K a 
tarzyny nie jest pewnem, od którego  dnia poczęła w i
dyw ać Najśw. Pannę. Zdaje się jednak prawdopodo- 
bnem, że miała już widzenia mniej więcej od połow y 
sierpnia 1 S77  f.  C o  się nakoniec tyczy w d o w y Byli- 
tewskiej, to ta jeszcze później, niż W ieczorków na w y 
braną została do wadzenia cudownego objawienia się 
Matki Bożej. W idyw ała  ona Najśw. Pannę n a  k l  o- 
n i r s t o j ą c ą ,  z koroną na głowie i Dzieciątkiem 
Jezus na rękach, które w jednej rączce trzymało kulę 
ziemską z krzyżykiem. t Najśw. Panna w edług jej ze
znania ubraną była zawsze w suknię białą, przepasaną 
białym pasem, a Dzieciątko Je z u s  ubrane bywSfc> w 
białą sukienkę i w złoty płaszczyk.

W szystko  to, cośm y dotychczas o cudownem o- 
bjawieniu się Najś. Pann y w Gierzwałdzie opowiedzie
li, działo się tamże z małemi zmianami cedziennie, od 
początku objawienia (27 czerwca 1 877 r.) aż do 1(3 
września 1877 r . , tj. od dnia, w którym  M atka  Boża 
po raz ostatni objawić się raczyła. D o  tego pobieżnie 
skreślonego  obrazu, który przedstawiliśmy, dodajem y 
niektóre jeszcze szczegóły, mniej lub więcej od pow yż
szego opisu odstępujące, które z w iarogodnego  źródła 
czerpaliśmy. Uw ażam y za stosowne podać je tu w 
krótkości, aby  szanowni Czytelnicy mieli dokładne 
wyobrażenie o calem tern cudownem zdarzeniu. Z g ó 
ry  przy tern oświadczamy, że opuszczamy umyślnie 
wiele opisów i pogłosek  krążących, które po ludzku 
sądząc, w yda ły  nam się nieprawdopodobnemu Szcze
g ó ły  wyżej nadmienione są następujące:

D nia 18 lipca 1877 r- pokazała się Najśw. Panna 
dziewczynkom z pismem jakiem ś u przeczystych stóp 
swoich. G d y  dziewczynki chciały się bliżej temu p i
smu przypatrzyć, M atka Boża obejrzała się i nagle 
znikła. Od tego dnia aż do 28 lipca pokazyw ała się 
Najśw. Panna bardzo smutną i widzenie trwało b a r
dzo krótko.

Dnia 23 lipca 1877 r. na zapytanie dziewczątek, 
czy Ojciec św. dożyje tryumfu Kościo ła , Najśw . P a n 
na miała odpowiedzić, że d o ż y j e  t r y u m f u  i 
c h w a ł y  K  o ś c i o ła. Oprócz tego donoszą, że te 
g o  dnia, miała Najśw. Panna powiedzieć, iż w ytryśnie  
źródło w Gierzwałdzie, którego woda będzie wielce 
skuteczną i cudowną nawet.

Dnia 24 lipca, oprócz zw ykłego  objawienia, w i
działy dziewczęta wieczorem krzyż i nad nim 2 jaśnie
jące gwiazdy. Było  to w tym czasie, k iedy czcigodny 
proboszcz ks. Weichsel biedził się i martwił różnymi 
złymi listami, które nań w ypisyw ano po gazetach. 
T y m  sposobem  chciano niesłusznie nie ty lko  je g o  s ła 
wie zaszkodzić, bo nawet na niego zaniesiono skargę  j  

do ks. biskupa warm ińskiego, ale znaleźli się i tacy j  

źli ludzie, niedowiarkowie, którzy stąd brali sposob- j  

ność do bluźnienia samemu P. B o gu  i Najśw . M aryi j  

Pannie. Otóż N ajśw . Panna wyraźnie w tym wzglę- j  

dzie dzieci ostrzegła, ż e : , , j e s z c z e  g o r s z e  c z a -  j  

s y  i p r z e ś l a d o w a n i a  p r z y j d ą ,  a l e  t e g o  j  

b a ć  s i ę  n i e  p o t r z e b a ,  b o  w s z y s t k o  t o  j

w y j d z i e  w k o ń c u  n a  d o b r e  i k s i ę d z u  i 
i n n y m. ‘ ‘ *)

Od 28 lipca 1 877 pokazyw ała się Najśw. M arya 
Panna zawsze b a r d z o  w e s o ł ą  i u ś m i e c h n i ę 
t ą ,  a na zapytanie dziewcząt, czemu dziś ludzie tak 
często krzyw o przysięgają, odrzegła, że: c i ,  k t ó r z y  
t a k  c z y n i ą ,  j u ż  s ą  p o t ę p i e n i  i o d d a n i  
s z a t a n o w i ,  k t ó r y  j a k o  l e w  g ł o d n y  k r ą 
ż y  i s z u k a ,  a b y  i c h  p o ż a r ł .  “

Dnia 12  sierpnia na zapytanie dziewczątek, czy 
osierocone parafie otrzymają swoich pasterzy, których 
rząd pruski powypędzał lub powięził, raczyła Matka 
Boża łaskaw ie odpowiedzieć, że: „ g d y b y  w i e r n i  
d o b r z e  s i ę  m o d l i l i ,  t o b y  p r z e ś l a d o w a 
n i e  u s t a ł o ,  i d o s t a l i b y  s w o i c h  p a s t e 
r z y . "  Później na zapytanie, czy K o śc ió ł polski bę 
dzie od nieprzyjaciół uwolniony? Odpowiedziała: „ K o 
ś ć  i ó ł p o l s k i  b ę d z i e  u w o l n i o n y . "  Dnia 
tego, jak donoszą gazety, miało być w Gierzwałdzie 
przeszło 4 ,000 pobożnych pielgrzym ów.

D nia  15 sierpnia (tj. w  uroczystość W n ieb o w zię
cia Najśw. Panny) osoby, które miały szczęście w id y 
wać M atkę Bożą, widziały J ą  w dniu tym  otoczoną 
licznymi aniołami. Aniołowie ci, przecudnej p iękno
ści, mieli obchodzić uroczyście z processyją, ch orą g
wiami i wspaniałym śpiew em  wniebowzięcie K ró lo w ej 
swojej. Ludu w tym dniu, różnego stanu i wieku b y 
ło przeszło sześć tysięcy. Rów nież i księży było  kil • 
kunastu. W  tym  czasie miały dziewczynki polecone 
prosić Najśw. Panny o nawrócenie grzeszników zosta
jących w  szkaradnym  nałogu nieczystości cielesnej. 
Lecz  M atka  Boża miała na tę prośbę odpowiedzieć 
ty lko  te dw a słow a: , , B ę d ą  u k a r a n i " !  Zupełnie 
taką sam ą odpowiedź miała Najśw. Panna dać także 
na pytanie, czy się pijacy nawrócą.

Dnia 25 sierpnia widziały w południe dziewczyn
ki N a jśw . Pannę bardzo wesołą, i ośm ieliły  się z a p y 
tać Je j ,c z y  wypędzone sieroty ,które  zostawały w szpi
talu w mieście Olsztynie, pod opieką i dozorem Sióstr 
Miłosierdzia, pow rócą jeszcze na daw ne miejsce? N a  
to pytanie od ebra ły  odpowiedź, ż e : ,, s i e r o t y p o 
w r ó c ą  z n o w u ,  a l e  o t o  m o d l i ć  s i ę  t r z e b a ”

W  jed n ym  także z dni sierpnia, niewiadomo ty l 
ko w którym, miały dziewczęta widzieć u stóp Najśw. 
M aryi Panny 4 trumny. Na ich zapytanie, dla kogo- 
by  one b y ły ?  Matka Najśw. miała odpowiedzieć, iż:
,, j e d n a n a j p i ę k n i e j s z a  p r z e z n a c z o n a  
j e s t  d l a  m i e j s c o w e g o  k s i ę d z a  p r o b o 
s z c z a ,  d w i e  i n n e  d l a  n i c h  (dla dziewcząt), o - 
s t a t n i a  z a ś  d l a  w  d o w y  (Bylitewskiej), która 
także w idyw ała objawiającą się Najśw. Pannę.

W iele  innych osób za pośrednidtwem  i pozwolę 
niem ks. proboszcza udawało się przez uprzyw ile jow a
ne dzieci do Matki Najśw., w rozlicznych boleściach i 
strapieniach swoich. Najśw. Panna zwykle raczyła 
wysłuchiwać przedłożone sobie prośby, a odpowiedzi, 
które dawała, b yw a ły  krótkie i zwięzłe.

I tak jednego  dnia (nie wiadomo którego), pewna 
znakomita rodzina z W ielkopolski zapytała Matkę

*) Prorocze te słowa Matl-ci Bożej już siej spełniły. Księ
dza bowiem W eichsla uwięził był nie dawno sąd pruski w mie 
ście Olsztynie, gdzie go przetrzymano 5 dni. Potem  go wpraw
dzie sąd olsztyński wypuścił na wolność, ale skazał go właśnie 
dnia 17 listopada 1877 1-. na 150 marek albo 14 dni więzienia za 
to, że ks. proboszczowi W yderkowskiemu z Samoklęsk pod Na- 
kłem  pozwolił dnia 16 września 1877 r. mieć kazanie w Gierz
wałdzie.
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Bożą,czy chłopczyk chory będzie w yleczony? „ N i e c h  
s i ę  m o d l ą  o j c i e c  i m a t k a ! "  brzmiała od po
wiedź.

Pewna osoba żądała przez dzieci osobnej pokuty, 
ale M atka Najśw. jej nakazała, b y  s i ę  z t e nr u d a 
ł a  d o  s w e g o  s p o w i e d n i k a .

Zdarzył się też wypadek, że żądano przez trzecią 
osobę będącą w Gierzwałdzie, ażeby dzieci zapytały 
Matkę Bożą, czy pew na osoba przyjdzie do zdrowia. 
Odpowiedziała Najśw. Panna, że: „ t a k ,  s k o r o  
k t o ś  z t e j  r o d z i n y  p r z e s t a n i e  p i ć !  T y m 
czasem w edług wiadomości ludzkiej nikt w tej rodzi
nie nie pił, później jednak, g d y  przesłano tę od po
wiedź Matki Bożej zdumionej rodzinie, winowajczyni 
istotna, która dotychczas starannie umiała się u k ry 
wać ze swoim nałogiem, przyznała się doń otwarcie i 
odtąd sumienną poczęła czynić pokutę.

Zebraliśm y znowu nowe szczegóły tego  cudo
w n e g o  objawienia w Gierzwałdzie, jakie tamże działy 
się od drugiej połow y lipca 1877 r. do końca sierpnia 
1 87 7  r. Dalsze wiadomości z następnego miesiąca 
września odkładam y tymczasem do przyszłego num e
ru „N ie d z ie l i ."

Dokończenie nastąpi.

Uroczystość w Biskrze.

K ilk a  tykodni temu jedynej w swoim  rodzaju u- 
roczystości była świadkiem B isk ra  (w Algierze) w 
pierwszej połowie u b iegłego  miesiąca, a to z powodu 
szczęśliwego rezultatu pierwszej wyprawy,' jaką  przed
sięwzięło bractwo „ R y c e r z y  Sahary , "  założone przez 
prym asa A fryk i,  kardynała  Lav iger ie ,  celem zwalcza
nia niewolnictwa u źródeł jego, to jest w samem w n ę
trzu rozpalonej A fryk i.

W miesiącu grudniu doniesiono głównej kwaterze 
bractw a w  Biskrze, że do E lkm ioh  w T rypo lis ie  zdą
ża karaw ana plemienia arabsk iego  „D rz e m ią cych  
lw ów 1 ‘, obciążona dwustu niewolnikami, p o ch w yco n y
mi w głębi puszcz. Sku tkiem  tej wiadomości w y ru 
szyła z B isk ry  pierwsza w ypraw a „ R y c e r z y  S a h a r y " ,  
złożona ze stu braci, pod wodzą brata J a n a  (byłego 
kapitana Spahisów, de Y inois) i skierow ała się ku o - 
azie Bildulgerid, leżącej na drodze do Elkm ioh, k tó
rędy, pod ług  zebranych wskazówek, „D rz e m ią c e  
l w y "  razem ze swoim łupem koniecznie przechodzić 
musieli.

W dwa dni po szczęśliwem przybyciu do tego 
miejsca doczekano się nadejścia niewiedzącego o ni- 
czem nieprzyjaciela, w ydano mu nocą bitwę, której 
rezultatem było  zupełne rozbicie, bandy rabusiów, o d 
bicie z rąk  obrzydliwych handlarzy ośmdziesięciu s ie
dmiu czarnych niewolników. W ięcej, n iestety, nie
szczęśliwych nie udało się wydrzeć ze szponów tych 
okrutników, a to skutkiem zwykłej w takich razach 
taktyki handlarzy ludzkiem mięsem, którzy, widząc się 
poważnie zagrożonymi, szukali ratunku w ucieczce i 
celem ułatwienia je j  sobie —  wyrżnęli stu dwudziestu

murzynów, nim „ R y c e r z e  S a h a r y "  zdążyli nadbiedz 
| na miejsce wstrętne] kaźni. Po pogrzebaniu zabitych 

w walce „D rzem iących  lw ó w "  i niecnie pom ordow a
nych niewolników, w ypraw a ruszyła z pow rotem  do 
domu i po dw utygodniow ym  marszu stanęła o trzy 
godziny drogi od B iskry.

Zaw iadom iony o wszystkiem  przez w ysłan ego  u- 
przednio kuryera  czcigodny kardynał L av ig er ie  posta
nowił uroczyście w yjść na spotkanie zwycięzców .Z  po- 

j lecenia je g o  wystawiono dwie tryumfalne bramy, i u- 
brano mnóstwem  żywych kwiatów i chorągw i o b ar
wach ludów, które dotąd przyjmują udział w składa
niu ofiar na utrzymanie i rozwój bractwa. Przy pier
wszej bramie wstępujących rycerzy razem z odbitymi 
handlarzom murzynami przy odgłosie muzyki janczar
skiej witała kapituła bractwa. Stąd  ruszono ku d ru 
giej bramie pomiędzy szpalerem „ R y c e r z y  S a h a r y " ,  
przybranych w piękne mundury galow e. Pochód o- 
twierał chorąży bractwa, niosąc białą chorągiew  z w i
zerunkiem Matki Boskiej, dar Ojca świętego, która u- 
ważana jest jako  sztandar w o jskow y rycerzy. Tutaj 
zwycięzców7 przyjmował sam kardynał, a powitawszy 
ich krzyżem świętym, przy salwach (wystrzałów) ka
rabinowych, wprowadził cały zastęp w ojowników w i- 
mię miłosierdzia i miłości braterskiej do niewykończo- 

i nej jeszcze katedry, gdzie z powodu szczęśliwie ukoń
czonej w yp raw y odprawione zostało dziękczynne na- 

j  bożeństwo.
Odbici niewolnicy, obciążeni na ten krótki czas 

i łańcuchami i sznurami, pozostali na dziedzińcu przed 
katedrą. T łu m y zebranych A ra b ó w  i beduinów przy
patryw ały  im się ciekawie. Po skończonym  nabożeń- 

j stwie, kardynał, otoczony duchow ieństwem  i członka
mi rycerskiego  bractwa, wyszedł ze świątyni i obróci
wszy się do zebranych tłumów, miał odpowiednią m o
wę, w której w ykazaw szy całą obrzydliwość handlu 
ludźmi i wzywając obecnych do śc is łego wypełniania 
w najszerszym zakresie wzniosłej chrześcgańskiej zasa
dy miłości bliźniego, objaśnił znaczenie nastąpić mają
cej ceremonii.

Na dany znak odezwały się trąby, a z tłumu r y 
cerzy wystąpiło  kilku i stanąwszy obok kardynała, d o 
było pałaszy, poczem, odebrawszy od tego  ostatniego 
błogosławieństwo, kolejno przyprowadzali przed sw e 
g o  zwierzchnika oswobodzonych murzynów, których 
więzy rozcinał własnoręcznie sam prymas. Przy każ- 
dem nowem opadaniu łańcuchów i powrozów muzyka 
brzmiała g ło śn ą  fanfarę, a salwa strzałów karabino
w ych witała znowu wolnego członka społeczeństwa, 
przytomni zaś wydaw ali głośne okrzyki na cześć o- 
swobodzonych i serdecznie wyciągali ku nim dłonie, 
potrząsając ich prawicami w braterskiem uściśnieniu.

Cerem onia ta w yw arła  silne wrażenie na obec
nych A rabach  i beduinach, zwiabionych do B isk ry  
wiadom ością o mającej odbyć się niezwykłej uroczy
stości. W  chwili pierwszego uniesienia powstał za
miar zawiezienia ow ych pierwszych oswobodzonych 
przez „ R y c e r z y  S a h a r y "  murzynów do R zym u,celem  
przedstawienia ich Papieżowi; po głębszym  wszakże 
nam yśle od zamiaru tego musiano odstąpić, a to sku
tkiem  braku odpowiednich środków, gd yż  kasa b ra
ctwa, z powodu niczem niewytłómaczonej wstrzem ię
źliwości w składaniu ofiar dobrowolnych, okazała się 
zupełnie n ieprzygotowaną na po d o bn y w ydatek.
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W I E Ś C I  Z E  Ś W I A T  A
L o s y  w y c h o d ź c ó w .  Z Brazylii piszą do „Gazety 

Słdańskiej": „Panują tu taj teraz takie same stosunki anarchiczne, 
nieład i ogólny' chaos, jak  w naszej Polsce było przed zupełnym 
upadkiem i rozbiorem. K ażem y B ra2yljanom czytać dzieje 
Polski, aby brali przykład do czego to prowadzi i na czem sit; to 
skończy. Prawdopodobnie przyjdzie tu  do chłopskiej rewolueyi 
ogólnej — i to z powodu głodu! Rząd powysyłał w lasy emi
grantów  i przyrzekł im dać grunta, a pierwszy rok żywność 
przez kupców bezpłatnie dostarczać na książeczki, co później 
mają spłacać. Będzie to na owych gruntach zahypotekowane, a 
kupcom zaś, którzy się tam osiedlili, przyrzekł rząd miesięcznie 
wypłacać, tymczasem z początku owi kupcy dostawali pieniądze 
z kas rządowych, a obecnie już za G miesn ey kupcom rząd w i
nien i nie płaci. Ze samej kolonii San Mateus ma rząd do wy
płacenia miesięcznie 30 tysięcy milrejsów, za żywność i pensye 
urzędnikom, a zatem razem 180 tysięcy inilr., a takich miejsco
wości jak San Mateus jest ogromnie wiele, nigdzie nic płaci rząd. 
Kupcv wyczerpali już swą gotów kę i pozadlużali się sporo także 
u wielkich firm, u grosistów -  i teraz nikt już więcej kredytować 
nie chce, a zatem chłopi w lasach nie maju co jeść, głód więc 
ich do tej ostateczności zmusi, ażeby z patkami na mniejsze, a 
potem i na większe m iasta i osady napadali i sobie żywności 
szukali. Drogość jest tu teraz wszystkiego podwójna aniżeli 
przed rokiem była i codzień się wzmaga jeszcze!—Z powodu po
suchy, która przez dwa miesiące panowała, wszelkie ziemiopłody 
chybiły. Bardzo mało lub wcale się nic nie obrodziło. Główny 
inżynier i zarazem płatnik w San Mateus czeka już tu  2 miesiące 
na pieniądze od rządu, bez których nie może się na kolonii po
kazać!

Przez te dwa lata republiki sprowadził rząd 300,000 emi
grantów  swoim kosztem. Na każdego człowieka wypada co naj
mniej po G00 milr., za przewóz, życie i adm inistracyę, opłaty ró
żnorodnym agentom, łapaczom i na agitacye. W ydali więc 
przeszło 200 milionów milrejsów wcale niepotrzebnie z próżnego 
skarbu; tylko przez zaciągnięte długi. Stwierdzono na pewno, 
iż 25 procent wychodźców wymarło i ciągle jeszcze po barakach 
wymiera, a drugie 25 procent emigrantów, którzy przybyli z nie
co grosza, odjeżdża zaraz uazad do Europy lub do Północnej A- 
meryki, a zatem połowa ubyła, na co niepotrzebnie 100 milio
nów milrejsów stracił rząd.

Narodu jest tu pełno po barakach, bo gruntu nie ma dla 
wszystkich wymierzonego, niektórzy leżą już od roku i na grunt 
czekają, a co dzień wywożą ich na cmentarz. Tam swoj grunt 
bezpłatnie na wieczne czasy odbierają! Tyfus, parchy, krosty 
różnorodne w tym  natłoku panują przy upałach 40-tu stopni 
Reaumura!!!

Że korespondent „Gazety Gdańskiej" nie przedstawia doli 
naszych wychodźców w zbyt czarnem świetle, dowodzi następu
jące doniesienie warszawskiego „S łow a":

„W  dniu onegdajszym przejeżdżały przez W arszawę dwie 
rodziny, powracające z Brazylyi. W yjechały one w miesiącu 
maju za morze, zwabione opowiadaniami o łatwości zrobienia w 
Brazylii fortuny prawie bez pracy. Po przybyciu na miejsce 
wszakże, prędko się rozczarowali. Nic chcąc jednakże tracić 
funduszu, wyłożonego na podróż, próbowali tu  i owdzie szczę
ścia. Osiedlili się najpierw w Parana, lecz zrażeni trudnem i i 
ciężkiemi warunkami bytu, porzucili niebawem tę miejscowość i 
przenieśli się w okolice San Paulo, gdzie pracowali czas jakiś na 
plantacyach kawy. Tutaj obiedwie rodziny straciły  matki, które 
nie mogąc znieść klimatu, padły ofiarą żółtej febry, rówzież jak 
i najmłodsze dzieci. Najwięcej ucierpiała rodzina niejakiego 
Jan a  W aka z powiatu janowskiego. W yjechał on z żoną i czwor
giem dzieci, powraca zaś do kraju tylko z najstarszym 15-letnim 
synem Teodorem, reszta nierozsądną zachciankę wyjazdu do

| „Bresilu" przypłaciła życiem. t)rug i, Jakób Keryez. wyjechał 
z żoną i pięciorgiem dzieci, powraca zaś tylko z trojgiem. Żona 
zm arła mu na p lan tac ji kawy, z dzieci jedno na morzu w drodze 
do Brazylii, dwoje zaś drugich w Rio de Janeiro. W yjeżdżając, 
sprzedali oni swe gospodarstwa, dziś powracają w swe strony 
prawie nędzarzami i zmierzają starać się o służbę w okolicznych 
dworach."

R o s y a. M ałżeństwa mieszane. P rzy  zawieraniu m ał
żeństw mieszanych pomiędzy osobami wyznama rzymsko-katoli
ckiego i prawosławnego żądane dotychczas były  świadectwa od- 

i bvtej spowiedzi. Obecnie Synod św., jak  pisze „Nowoje W re- 
mia", rozpatrzywszy wnioski naczelnego prokuratora synodalne
go, postanowił, aby duchowni prawosławni przy łączeniu takich 
m ałżeństw , nie żądali od osób katolickiego wyznania świadectwa 
z odbytej spowiedzi. Jest to krok dalej na drodze propagandy 
prawosławia.

C u d  opieki rządu rosyjskiego nad katolicyzmem. W  g ru 
dniu r. z. otrzym ały dozory parafialne w Królestwie Polskiem 
odpis ministerstwa spraw wewnętrznych, wzywający, żeby przy 
każdym kościele parafialnym  postawioną była kaplica przed po
grzebowa. Aby ułatw ić parafianom tę sprawę, ministerstwo o- 
świadeza, że ma plany już gotowe i że ono samo zajmie się bu
dową, byle parafia każda ztożyla tysiąc rubli.

Dotychczas wyrzekaliśmy ciągle, że rząd rosyjski kasuje 
kościoły nasze, zabiera je  na prawnosławne cerkwie, rozbiera 
szczątki pozostałe po klasztorach, zakazuje budowy nowych i na
prawianie starych świątyń i t. p. Teraz nagle, przeciw swemu 

; przyrodzonemu zwyczajowi, pozwala, owszem nakazuje budować 
kaplice! Zjawisko to można porównać chyba z piorunem, spada
jącym  z nieba w  jasny i mroźny dzień grudniowy. Czy to nie 
cud łaski i „opieki" najmiłościwszej rządu prawosławnego, dla 
katolicyzmu, cud większy, niż się stał.... pod Borkami 29 paźdz. 
1888 roku?! Lecz nie rozczulajmy się ani zachwycajmy przed 

i wcześnie. Kaplice owe m ają być przedpogrzebowem i; zatem 
nie dla wiernych żywych. Stawianie ciał nieboszczyków i trzy 
manie ich po kilka dni w kościele, może szkodliwie wpływać na 
zdrowie pobożnych wiernych; ze względów przeto sanitarnych 
życzyć należy, aby obok kościoła istniała osobna kaplica do ty m 
czasowego przetrzymywania zwłok, póki nie odprawi się przy 
nich nabożeństwo pogrzebowe. Z tego powodu odpis minisiery- 
alny, nakazujący stawianie takich kaplic,z radością przez hygie- 
nistów powitanym zostanie. My jednak mamy w ątpliw ość: dla 
czego rząd rosyjsko-prawosławny polecił innowiercom katolikom 
budować kaplice pogrzebowe, a swoim nie polecił? Czy więcej 
dba o zdrowie naszych współwyznawców, niż swoich? Jeżeli 
tak, to „in tryga polska" bierze górę w ministerstwie?..;.. Go po
wiedzą na to następcy Katkowa?  Gdyby Kątków mógł z gro
bu powstać, powiedziałby niezaw odnie: „Bądźcie pewni, że to 
nie dla waszych pięknych oczu, ani nie dla przypodobania się 
waszemu Papie (Papieżowi) robimy, tylko dla... siebie. Czy 
myślicie, żc ministerstwo w  opracowanym planie chce waszym 
potrzebom zadosyć uczynić? Chcemy tylko, żeby wszędzie, o- 
bok waszych kościołów stanęły  tymczasem kaplice; w chwili od
powiedniej skromne kaplice każem y wam przerobić na cerkwie 
praw osław ne; albo kaplice zostaną przy was, kościoły zaś prze
mienimy na cerkwie. Kaplice teraz postawicie swoim własnym 
kosztem, bo z jednych tymczasowo, z drugich na zawsze korzy
stać będziecie."

Tym  sposobem bez wielkich ze swej strony nakładów, rząd 
prawosławny, w każdej wsi parafialnej Królestw a Polskiego, bę
dzie miał, jak pisał p. major Kapuściański, — „palladium, funda- 
dament i znam,ię rosyjskiego panowania."
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Arcybiskup Archidyecezyi Edynburgskiej w Szkocyi, ks. 
Smith zmarł, przeżywszy la t sześćdziesiąt jeden.

D nia 24 lutego pożegnał się z tym  światem Ks. Dr. August 
Roskovanyi, biskup dyecezyi Neutra na W ęgrzech. W szystkie 
swe dochody zm arły zwykł był przeznaczać na cele dobroczynne 
i zal łady naukowe.

P aryż 20 marca. Dwie bomby dynam itow e znaleziono dzi 
sio j; —jedna była w skrzynce do listów przy ulicy Ta.itbout, dru
ga przy ulicy Tempie. Prezes ministrów Loubet polecił polioyi 
mieć na oku wszystkie podejrzane osoby, a szczególniejszą uwa
gę zwracać na mieszkańców przedmieścia Passy pomiędzy któ
rymi m ają przebywać anarchiści. Czynione poszukiwania ża
dnego do tej pory skutku nie odniosły. Paryżanie mniemają iż 
anarchiści m ają zwolenników pomiędzy polioyą, i dla tego zaw
sze o chwili poszukiwań powiadomieni uprzednio, mają czas wszel 
kie kompromitujące papiery i przedmioty usunąć.

Złoczyńca hiszpański. Osławiony bandyta hiszpański, imie
niem Ponlanko, wszedł dla rabunku do pewnej chaty wieśniaczej 
•w której nikogo nie spodziewa! się zastać. B yła tam jednak 
córka gospodarzy domu. Złoczyńca związał ją  powrozami i ob- 
szukawszy dom cały, z zabranemi pieniędzmi miał się już ku 
wyjściu, gdy dziewczyna doń przem ówiła: „Żleś sobie postąpił
Ponlanko!!11 Bandyta, wadząc iż został poznanym, postanowił 
zabić to dziewczę, aby go nie zdradziło. W ziął zatem powróz, 
uczynił zeń pętlicę i stanąwrszy na krzesełku, przyczepił do haku 
w suficie; w tern krzesełko się usunęło z pod nóg jego i sam 
Ponlanko, zawisłszy na stryczku, który przygotował dla biednej 
dziewczynki—poniósł zasłużoną karę.

Z Brazylii dochodzą wdeści o niepokojach tego kraju; 21 te
go miesiąca ludność miasta Ceara, połączywszy się z wrychowań 
cami szkoły wojskowej, napadła na dom gubernatora Je  ner ła 
Clurindo de Qeiroz. Broniła go polieya w liczbie 200 ludzi — 
lecz nic mogła ostatecznie oprzeć się tłumom i po 24 godzinnej 
walce musiała ustąpić, a gubernator miasta wyjechał i do dyinis- 
syi się podał.

Parowiec Indiana, który przed paru tygodniami powiózł /, 
Filadelfii żywność dla trapionej głodem  ludności rosyjskiej — 
przybył d. 18 b.m. do Libany. Na spotkanie Indiaw y wyruszyli 
oficerowie rosyjscy i urzędnicy w liczbie 2,000 na siedmiu pa
rowcach, by złożyć serdeczne dzięki za hojną pomoc przysłaną 
Rosyi z Ameryki.

Parowiec norwegski „Gudrum11 płynący z Bahia w Połudn. 
Ameryce do Anglii, uległ rozbiciu niedaleko wyspy W ight. — 
Dziesięciu z załogi okrętowej— prawdę wszyscy Norwegezyey — 
zginęło w: tym  wypadku.

N orth China D aily New'S, dziennik wydawany w mieście 
Tientsin w Chinach, podaje następującą w iadom ość:

Podajem y ze źródeł niemieckich, iż Cesarz Niemiecki uczy
nił księcia Bismarcka królem Szwajcaryi.

Dnia. 2 marca towarzystwo robotników Katolickich w N o
wym Yorku obchodziło w Cooper Institute ośmdziesiątą drugą 
rocznicę urodzin papieskich, aby tym  sposobem okazać swą 
wdzięczność za encyklikę, w której Ojciec św. robotników w o- 
brouę bierze.—N a uroczystości było obecnych przeszło stu księ
ży z arcybiskupem Nowe Yorskim na czele. K ardynał Rampol- 
la drogą telegraficzną przesłał zebranym błogosławieństwo Oj
ca św.

N o w y  biskup dla dyecezyi Brooklyńskiej. Następca po 
zm arłym  biskupie brooklyńskiej dyecezyi naznaczony został 
Monsignor McDonuel, dotychczasowy sekretarz Arcybiskupa

Nowoyorskiego. Ks. McDonnel pochodzi rodem z miasta Brook
lyn, a nauki kapłańskie ukończył w Rzymie. Liczy on dopiero 
trzydzieści ośm lat wieku i będzie przeto, co do wieku, najm łod
szym biskupem w Ameryce. Konsekraeya ks. McDonnel odbę
dzie się w kated.ize św. Patrycyusza w Nowym Yorku — dzień 
jednakże nie został jeszcze wyznaczonym.

P o s t ę p e k  n i e g o d z i w y .  W  pobliżu Jerozolimy nie
dawno miał miejsce następujący wypadek: Dwaj  beduini ze
swymi wdelblądami przebywali strumień, którego wTody—z przy
czyny nieustannych od pewnego czasu deszczów, bardzo wezbra
ły. Jeden z beduinów porwany przez prąd zbyt silny życie u- 
tracił-drugi, wydobywszy ciało top ie lca /w łoży ł je do wora i po
wiózł ze sobą na wielbłądzie. W róciwszy do miasteczka zaniósł 
wór do żony utopionego.

„Co tam macie w tym  worku?11—zapytała biedna niewiasta.
„Są tam pewne rzeczy, należące do was“, odrzekł beduin.
,,Ale cóż tam  jest?“
„Sami zobaczycie1' odpowiedział i oddalił się w tej chwili.
Biedaczka otworzyła wór. Można sobie wyobrazić rozpacz 

nieszczęśliwej, gdy w nim ujrzała trupa męża swojego.

I N O W I N Y  M I E J S K I E .

Detroicki dziennik: „The Eyening News11,wydawany głównie 
| przez synów niemieckiego faterlandu, od czasu do czasu poda-
i jo czytelnikom swoim różne wieści i opisy,ośmieszające Polaków,

W  niedzielnym numerze z d. 20 b.m. w szkicu obyczajowym 
p. t. „F  r o m P o l  a n d t o  A m e r i c a11 jakiś pismak niemie
cki zabawia Amerykanów opisem naiwności poczciwego ludu pol
skiego i stary nasz Kraj przedstawia jako siedlisko najoiemniej- 

1 szych i najgłupszych istot. Ameryka—zdaniem jego — ma hyc: 
dla Polaka krajem, gdzie już nie k a r t o f 1 e (sic!), ale powidła 

i i mięso ludzie jedzą, a zarabiają nie po 8 centów, jak u siebie
i  dziennie, lecz po parę i kilka talarów.
] Pom ijam y wszystko, o ile to jest prnwdziwem, pomijamy
1 drwinki i zbyt dosadne wyrażenia wrogiego nam riiemori, od
! którego przecie grzeczności domagać się nie można, ale żądamy
i logiki — szczególniej od niemieckiej głow y u c z o n e j ,  która

innym śmie zarzucać ciemnotę.
Ze w Polsce nie zarobi się tyle co tutaj, że w Polsce są i 

ludzie ciemni (z winy naturalnie zaborczego niemoa i braku tro- 
i skliwości rządu o oświatę podwładnych tam Polaków) nie prze

czymy wcale; dziwimy się jednak uczonośei niemieckiej, która 
stąd wnioskować sobie pozwala, że c i e m n o t a  to charaktery- 

j styczna cecha Polaka.
i Coby naprzyklad powiedział ten sam autor szkicu, gdyby

„Niedziela11 przez pamięć na jego antenatów, którzy do Polski 
w obdartych kurtkach przyjeżdżali psami,a i dziś jeszcze potomki 
ich przyjeżdżają z „Faterlandu11 po szmaty i tańczą niekiedy na 
polskich rynkach z ich „uczonemi11 małpami, gdyby powiadam 
„Niedziela11 przez pamięć na to, wyraziła się, jak ów Niemiec, 
w ten sposób: jeździć psami do Polski, palić fajki na długich 
cybuchach, pić piwo, zbierać szmaty i tańczyć na rynkach 
z małpami to charakterystyczna cecha niemieckiego narodu!

Jeżeli „Evening News11 uie przestanie zajmować się Polaka- 
I mi i nadal wyśmiewać będzie dobrodziejów swoich, postaramy
i  się, aby przy wyborach lista kandydatów przedstawionych

w tem piśmie, była obcą ludowi Polskiemu, jako wroga ich na
rodowości najdroższej.

Z a  złożone mi $15.00, jako dochód z przedstawienia Te
atralnego. które się odbyło dn. 21 Lutego na korzyść Serńina- 

| ryum  Polskiego, dziękuję Szan. Tow. Dram. Fredro,
i  Ks. Józef Dąbrowski, Rektor Seminaryum Pol.
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N A  P O M O C

Podając w  poprzednim numerze „ N ie d z ie l i "  rze
w n y  obrazek naszych Braci „ U n i t ó w "  —- hen, tam za 
morzem nielitośnie i wciąż przez moskali męczonych, 
zanosiliśmy stąd imieniem tych nieszczęśliwych g o r ą 
cą do W a s  prośbę o pomoc. Dziś powtarzam y ją  je 
szcze— w  nadziei, że nie napróżno prosić za nich b ę 
dziemy.

Brac ia ! T ys iące  biednych rodzin, porw anych z 
Polski na Sybir , jęczą tam nieustannie; jedni w cie
mne wrzuceni podziemia, zamierają ze znoju i pracy—  
inni b łąkają  się po zimnej, jak moskal, puscyni —  bez 
odzieży, bez chleba, bez nadziei nawet. . . . Czyz się 
nie ulituje serce W asze nąd nimi i nie udzieli pom ocy?

W ejdźm y w ich położenie i postaw m y się, choć 
na chwilę w ich miejscu.

Mężu, cobyś, powiedz, uczynił, g d y b y  Ci moskal 
porwał żonę na S y b ir  i rozłączył na zawsze? g d y b j ta

j y  Redakcya „ N i e d z i e l  i“ pośrednictwo swoje ofiaruje i 
D otąd złożyli: Z przeniesienia £40.75; Ks. W . Tylek $2

W Budnik *1.00; A. I

ot w i 

liske

biedna żona T w oja  umierała tam z.głodu i zimna, a 
T y  wiedział o t e r n? . . . .

Żono, cobyś uczyniła, powiedz, g d y b y  Ci tyran 
okuł męża w kajdany i zabiał go  z domu, w  daleką 
obczyznę, na męki? g d y b y  Cię sam ą tak zostawił z 
dziećmi ?. . .

Matko, cobyś uczyniła, g d y b y  i Ciebie odłączył 
M oskal od kochanej dziatwy, albo zagnał na Sybir, 
byś patrzała z boleścią jak  Ci kona z g łodu ?

W  tych czasach, k iedy lud rosy jsk i mrze g ło d o 
w ą śmiercią —  nasi Bracia, zesłani na Sybir, cierpią, 
najstraszniejszą nędzę. W  Starym  K ra ju  tworzą się 
liczne komitety, by  nieść pomoc b iedakom ; to też są 
dzimy, że i A me r y k a ń s k a  Polonija. szczęśliwsza może 
od innej, nie odmówi  sw ego  grosza głodnym,  ale 
spiesznie, ale chętnie, ujmie s. bie cząstęc/kę i o b d a 
rzy nią tych męczenników w Są beryi.

rra listą skt.uAk, z. których co tytl/.icń kwitować w pismu- la; Izie. 
Ks. Werntcrs i-1.00; Ks. I r. .Mucilor T. Byr/.yk j. 1.(10;
7ń c. — K a ■/. o nt i 4y.n0.

KARTKI DLA NAUKI.
Nic masz rzeczy nieużytecznej na 

świecie.
K ażda rzecz, choćby na pozór niepotrzebna, może 

się przydać, nie wyjmując nawet i śmieci. Nie dosyć  
bowiem zamieść je i wyrzucić, ale w tern największa 
sztuka, żeby z nich jeszcze w yciągnąć korzyść. Prze
m ysł ludzki umie z każdej rzeczy korzystać i z najnie- 
użyteczniejszych na pozór odpadków  wyrabiać rozma
ite przydatne przedmioty. Oto posłuchajcie.

Codziennie w każdym  domu wyrzucają kości na 
śmieci, albo je też kucharki sprzedają. Handlarz za
kupiwszy je, przebiera troskliwie. N ajw iększe i naj
piękniejsze kaw ałki idą do fabryki sprzętów kościa
nych; tam je gotują, czyszczą, a bielą, następnie uży
w ają na wyłożenia klawiszów’ fortepianowych, na trzon ■ 
ki do nożów i szczoteczki do zębów, na okladzinki do 
scyzoryków’, na guziki, igielniki i t. p. D latego  też 
rzeźnicy po miastach wielkich nie marnują tak 
kości w ołow ych jak  nasi, bo za nie zbierają pieniądze. 
Mniejsze kaw ałki kości palą się na węgiel, bardzo po
szukiw any do cukrowarni. Z  w ęg la  tego robią także 
czernidło do czyszczenia butów.

Z kości w yra  bia się także fosfor, tak potrzebny 
do zapałek; mielą je nakon ec w parow ych  młynach, 
a m ąka z nich w yb o rn ym  jest nawozem. Potrzebują 
jej także farbiarze i sukiennicy.

Z  rybiej łuski zręczni robotnicy umieją sporzą
dzać bardzo piękne perły, z pozoru do prawdziwych 
podobne..

S tare  sukienne szmaty, z których dawniej nie u -  
miano nic lepszego robić, jak  lichą bibułę, służą teraz 
i do innych wyrobów. W  A nglii  istnieją fabryki, tru
dniące się rozdrabianiem starych kaw ałków  sukna. 
Szczątki te, zgręplowane w połączeniu z wełną, przędą 
na maszynach i z tej przędzy w yrabia ją  nowe sukno. 
Drobniuchne okraw ki sukna, zakupione u. krawca, idą

do fa b ry k i  obić,  gdzie  z mcii na w s p m n J s / . e  k u t n e r o 
w a n e  czyli szors tk ie  obicia wyrabia ją ,  k tó re  p o te m  
zdu bią  s a lo n y  b o g a t y c h  pałaców.  Z s z m a te k  ro ż n eg o  
rodz aj u  wyp la ta j ą  g u s t o w n e  d y w a n ik i ;  o d p a d k a m i  d y 
w a n ó w  w y p y c h a j ą  mate race .

Z e szm at  wełn ian ych  i b aw e łn ia n y ch  w y r a b ia j ą  
pap ier ,  i nieraz może  m a  k toś  w rę k u  bilet  b a n k o w y ,  
zawiera jący szczątki ] ego własnej  chus tk i  od  nosa.  O b 
rzynk i  ko rk ó w ,  k t ó r e  u nas  wymiata ją ,  j ak o też  i s t a re  
kork i ,  zakupu ją  za g r a n i c ą  p rz em y ś ln i  ludzie  i w y p e ł 
niają nimi  poduszk i  i mate race ,  używ ane na  o k r ę t a c h  
za mias t  pościel i ,  a s łużące  do  r a to w an ia  się od u t o n i ę 
cia w razie rozbicia okrę tu .

G a h j a n y  z g r u b y c h  k o n o p n y c h  worków ,  n a w e t  
n a  bibule, nie bar dzo  p rz yda tne ,  p rz erab ia ją  na m asę  
p api er ow ą,  z której  m a m y  d r o b n e  sprzęty  i z a b a w k i ,  
tacki i fi.Mirki, i n iejeden nie w a: n leni. że to, ozem 
się dziś zdol i. p o n iew ie ra ło  sie n m g d v ś  na śmieciach.

Trocin) ' ,  u / .cwane d o  \vysyp \  w a m a  schu. uiw.su-:-- 
ni lub ch o d n ik ó w ,  służą także  d o  w y p y c h an ia  k i lek .do  
o p ak o w an ia  towarów ,  d o  -czyszczenia nar  s y c  .narzę
dzi m e ta lo w y ch .  P o p ió ł  p r z y d a tn y  jest myd larzom.  
O b rz y n k i  papie;  u, oraz  s tare,  zużyte pap ie ry  zakupują 
do  f a b r y k  i tam n a  n o w y  p r z e r a b i . j ą  papie r .

P o t łuczone  szkło  w ędru je  n a p o w r ó t  do  hut .  gdz ie  
je p rz et ap ia j ą  i n o w e  z m e g o  robią, naczynia .  Ułam.-ci 
żelaza idą  bądź d o  pieców' hutniczych,  b ą d ź  też b y w a 
ją p rz e rab ia n e  na  inne  rozmai te  p rzetwory ,  j ak  n. p. 
k o p e r  was czyli s i a rk an  żelaza, z k t ó r e g o  za p rz ydan iem  
g a l a s ó w e k  i in nych  m a te r y a łó w  w y ra b ia ją  a t r a m e n t .  
Być może,  że a t r a m e n t ,  k t ó r y m  pisz.ecie, z rob io no  ze 
s tare j  obręczy .  Lecz  i z na jos ta tn ie js zych  nieczysto  - 
ści d o m o w y c h  p rz y rz ądza ją  sz tuczne a żyżne nawozy,  
na  k t ó r y c h  naj lepsze  uda ją  s ię zboża, a  n i e k t ó r e  m i a 
s t a  wie lkie  ma ją  znaczny  d o c h ó d  ze sp rz ed a  ży k a 
n a ło w y c h  nieczystości .

Otóż widzicie, że nie ma prawie rzeczy, z której- 
b y  pracow ity  i przem yślny człowiek nie umiał jakiejś 
w yciągnąć  korzyści. Powinniście to mieć zawsze na 
myśli i nie gardzić nawet najlichszymi odpadkami.



DO RYCIN.
Rycina na stronie 349 przedstawia botanika poszukującego 

rośliny. Jest to kopia jednego z lepszych obrazów Majera. Ma
larz przedstawi! na skręcie niespodziane spotkanie góralki, idą
cej z dzieckiem; zakłopotanie niewiasty, strach dziecka, kryjące
go się źn matką, wiernie przedstawione z natury.

Obrazek na stronie 354 przedstawia jedno ze wzgórz w oko
licach miasto Lucerny. Lucerna, miasto Szwajcaryi, leży nad 
jeziorem Fierw ald stadter; — rozściąga się w pięknej dolinie o- 
toczonej niebotyeznemi górami, z pośród których szczególną 
zwracają uwagę: szczyty P iła t i R ygi; wysokość ich dochodzi do 
piętnastu tysięcy stóp, a ostatniemi czasy, dla wygody podróż
nych, urządzono pochytą kolej żelazną.—Czarujący ma by ć w i
dok z rana, gdy dzień jest pogodny; widać w tedy wiele miast 
odległych i kilkanaście jezior, wspaniale rozlanych po dolinach 
między góram i; to też i tysiące podróżnych na to miejsce podą
żą.

Na stronie 355 przedstawiony jest fort warowny, otaczajaey 
miasto W est P o in t; pod murami płynie rzeka Potomac. — Jest 
tam sławna akademia wojskowa ; pomiędzy pomnikami sławnych 
mężów, zasłużonych Ameryce, znajduje się i popie sic naszego 
rodaka Tadeusza Kościuszki.

ROZMAITOŚCI.
Sekret spowiedzi.

Pewien protestant zwiedzający W łoch y i Rzym, 
nie chciał dać wiary temu,  iżby księża katoliccy tak 
sumiennie zachowywali sekret spowiedzi i n i g d y  nie 
robili użytku z tego, co na spowiedzi usłyszą.

"Przebrał się więc w suknie kapłana katolickiego i 
udawał, że jest księdzem. T ak  przyszedł do zakry- 
styi jednego kościoła, prosząc o spowiedź'. S p o 
wiadał się przed kapłanem  zawiadującym zakrystyą  i 
wyznał, że nie jest księdzem, ale ma zamiar w obłu 
dny.sposób Mszę św. odprawić: nadto dodał, iż tego 
zaniechać nie może, bo takie szalbierstwo służy rnu 
jako środek do utrzymania życia. Wyznał  oraz, że 
posiada fałszywe dokumentu, którymi udowadnia stan 
swój j akbby  kapłański.

Spow iednik  oznajmi! mu. że w takich okoliczno
ść iach nie może mu dac rozgrzeszenia i wyszedł z kon- 
fe syo n a łu .— Protestant poszedł w ślad za nim; wszedł 
znowu do zakrystyi —  a g d y  go  ienże ksiądz zapytał, 
czego żąda, prosił o pozwolenie odprawienia. M szy 
świętej.

Ksiądz, jak  g d y b y  nic nie wiedział o tern, co s ły 
szał na spowiedzi, zażądał jego  papierów, i te p rze j
rzawszy, rzekł:

—  P>ardzo dobrze, odpraw  ks. Mszę świętą.
Sam  włożył nań aparat i przygotow ał kielich. 

Protestant pełen zdziwienia, ujrzawszy to, zawołał:
— Teraz widzę naprawdę, iż ksiądz katolicki ża

dnego użytku nie robi z tego, co słyszał na spowiedzi! 
Teraz też wierzę, iż K o śc ió ł katolicki jest prawdziwym  
K ościo łem  C hrystusow ym . Udzielcie mi je g o  nauki.

S k ład  Z E G A R Ó W ,  
Z E G A R K Ó W  I  J U 
B I L E R S K I C H  przed

miotów. Pierścionki ślubna tanio i w e wielkim w y b o 
rze. W szelkie -repeyac.ye w ykonu je  tanio i prędko.

466  GRATIOT AVE. DETROIT.

FR. X. PETZ,

DE S K I
Tanie miejsce w D etroit do kupienia Łatek, Desek i różnego 

rodzaju Drzwi, Okna, Okiennic I t. p. jest u

<3r .  " W .  X . a r l s . i n s  &  O o .
643 do 647 G ratiot A re. Blisko Dubois ulicy.

Zgłoś się do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz.

WI LLI AM ULRI CH 
Z e g a r m i s t r z  i  J u b i l e r .

W ielki wybór zegarków
Złotych i -Srebrnych

wszelkiego gatunku.

Piękne i gustowne towary
  złotnicze w wielkim wyborze

Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwarancyą.
Skład otwarty do 10 godz. wieczór.

3 2 2  C3 - r a , t I a t  Detroit, Mich.
Nnprzeci.r browaru Struli.

P o w o d z e n i e .
( S u c ce ss .)

Na niektórych wielkie posiadłości spadają; inni otrzymują 
je przez pokrewieństwo, ale przekonać się zaś można, że drogi 
są prawie te same. Śmiało powiedzieć możemy, że za dobro ja 
kie otrzymujemy od wielkich myślicieli, wielkich pracowników i 
wynalazców, nigdy się nie odwdzięczamy a świat zbiera korzyści 
przygotowane przez nich. Pomyślności jest to wypróbowane po
wodzenie.

Z temi prawdami spoty kami się codziennie, ale zwróćmy u- 
wagę. na postęp i powodzenie D etroit, Lansing i N orthern i W est 
Michigan kolei, uwagi godnym zaiste jest postęp ich w wykwin
tnym urządzeniach dla podróżujących i powodzenie w zjednywa
niu sobie, ich względów. Powodzenie zależy na ustawiozuein oń 
się staraniu a to właśnie czyni 1). L. & N. kolej i W est Miehi 
gan i w tem i wytrwać usiłują. „Ludzie rodzą, sio i um ierają1' 
ale kolej żyje na zawsze i musi zastosować się do ogólnego po.- 
stępu — musi zdążać z pochodem świata, musi poznawać życze
nia ludzi i pobudzać ieh do szukania tego co jest najlepsze i do 
tego się zastosować. To jest, teoryą i). L. & N. i W est Michi
gan kolej i życzylibyśm y sobie aby publiczność raczyła się nad 
tern zastanowić. Sądzimy że poznajecie, że popieranie kolei, 
która stara się uczynić wszystko co potrzeba aby wygodzie i u 
przyjemnie, jest obowiązkiem.
Szanowna pul 1 z :oś • niech nas zaszczyci i bicrtw nasze p< ci j"i 
gdy" chce jecha(; ilo Chicago, Delroit, T rarerse Citv albo Sagi- 
naw nicc.h weźmie kolej D. L. tfc N. <Ł W est Michigan. •

<»ć*o. De iluve: , Gen. Pass. Agent, 
Grand liapids, Mich.

AUGUST G. SCHWEI ZER,
Piekar  i a. i cukiernia,

O h I e  b i c i a s t a .

Przyjmuje obst Eni ki  na wesela i zabawy.

838 Chene rć>g G.nfiehl  A ve. Detroit, Mich.

BRACIA FR. I M. PIOTROWSCY
utrzymują

S K L E P  Z  O B U W I E M
dla mężczyzn, kobiet i dzieci

8 1 1  S t .  A u b i n  A v e .
Reperacye wykonują szybko i po najtańszych cenach.



P O L S K I  K R A W I E C  
JAW J. POTICHKE.

utrzymuje wielki skład sukna 

N A J N O W S Z E J  M O D Y .

Wykonywa ubrania dla księży i 
kleryków.

Zajm uje się w ogó le  wszelką inną pracą a w szystko po 
najtańszych cenach. Pizyjdźcia a przekonacie się.

652 M ichigan A v e . .................... Detroit, Mich.

J A N  D I E S I N G ,
F a b r y k a  s k ł a d  M E B L I .

W y ro b y  tapicerskie.
{ Majtaoiej w mieście — przyjdźcie i przekonajcie mę.

MS Gzatiot Ave. ------------------------ Detroit, Mi«Ł.

PIER W SZA  PO L SK A  A PT E K A

ERA. W. K. KWIECIŃSKIEGO.
R ó g  ulic B e n t o n  i  R i v a r < l ,

D etroit ,  Mich.

A. Posselius, G. C. Cordea, J. W . Betzing.

POSSELIDS & CO.
M E B L E .

B j v r a y ,  p o ściel, w ó zk i dziecinne i .  t . d .

414 — 41S Gratiot Avenue.

Detroit, Mich.

EUG. LALLEMENT.
Krawiec francuski.

P O L E C A  S I Ę  W Z G L Ę D O M  S Z A N O W N E J  
P U B L I C Z N O Ś C I .

M a on zawsze na składzie doborow e M aterya ły  sp ro 
wadzone z E u ro py . W ykonuje ubiór)- według najno
wszej źurnali otrzym ywanych co miesiąc.

15 F o r t  Str, West. Detroit, Mich.

1 W DRUKARNI PRZY SEMINARIUM POLSKIEM
w y k o n y w a m y wszelkie prace drukarskie. 

D r u k u je m y : K S I Ą Ż K I ,  K O N S T Y T U C Y E ,  

A F I S Z E ,  B I L E T Y ,  O B R A Z Y  i t. d.

mamy dobór czcionek, ozdób, obrazków, własną prasę 
parową, zdolnych robotników,

-----------  CENA PRZYSTęANA -----------

DOCHÓD NA SEMINAHYUM POLSKIE.

C H I L I N S K I  &  B A R A Ń S K I
  KRAW CY ----------

Skład ubiorów męzkich i dziecinnych —  wszel
kiej bielizny, kapelusze i Ł d. po najtańszych cenach.

Jako doświadczeni krawcy uskuteczniają wszel
kie roboty  trwało i gustownie.

Przyjm ują obstalunki i z innych miejsc na listow
nie żądanie i za przesłaniem miary.

8 1 2  S t .  A u b i n  A v e .

IłKroit, Mich.

O J C Z E  N A S Z
D R A M A T  W  J E D N Y M  A K C IE  F R .  C O P P E E .

PRZEZ
K s .  D r a .  M .  B A R A B A S Z A .

V i c e - R e k t o r a  S e m in a r y u m  P o lsk ie g o  
w  D e t r o it .

Cena 15 centów.
Książeczka ta —  w ydana na pięknym, welino

wym papierze, —  jest obrazkiem siostry, która po 
zamordowaniu jed yn ego  jej brata, K s .  Ja n a  Morela, 
najprzód rozpacza straszliwie i w szale bluz'ni nie
bu, a po rozmowie z sędziwym Proboszczem uspo
kaja się i wkońcu, jako Chrześcijanka, m ówiąc: 
, , c a  p v ś ć  n a m  n a s z e  w i n y ”— ocala jeszcze 
od śmierci nieg od ,  "wego mordercę.

W szystko  to rw ,.ane jest wierszem —  w formie 
rozmów między osobam i: Różą, Proboszczem, Zuzan
ną, Stanicą, J a k * o. m L e ro u x  i Oficerem  z W ersalu.

K toby chciał mibyć to ciekawe dziełko niech na
pisze do R e d a k c ^  , , Niedzieli” i przyśle dokładny 
swój adres. Z an ik  t pieniędzy może w liście załą
czyć znaczków pocztowych [post stam psj za 15  cent.

BRACIA ZIHMER,
S K Ł A D  T O W A R Ó W  ŁO K C IO W Y C H  

KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 
7 3 5  i 7 3 7  Gratiot A ve. cor. Chene st.

W a l e n t y  G e is t , K ar o l  G e is t

W. G e i s t  i S y n ,
K A  R A W A N I A R Z E . 

B a l s a m u j ą  c i a ł a .
Telefon 637. 61 Monroe Ave.

Detroit, kitek.

J. C. S C H E N K .
Skład towarów żelaznych —  Naczynia domowe —  

Blacha —  Żelazo —  Miedź. Wszystko po najtań
szych cenach. Przyjdźcie do nas a zaoszczędzicie so
bie pieniędzy. ,

176  Randolph róg Champlain ulicy.
Detroit, Mich.


